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  Dla Dorry i Channinga Mitzellów

  z wyrazami przyjaźni


  Rozdział 1
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  Nadzieja − pierzaste stworzenie


  Mości się wduszy na grzędzie


  Śpiewa piosenkę bez słów


  I zawsze śpiewać będzie


  – Emily Dickinson*


  Obecne czasy – Culver, Indiana


  Czyli tak właśnie było za jedwabno-kukurydzianą zasłoną.


  Inni nazywali ją kurtyną, ale ona wolała mówić zasłona. Pozwalało to na bardziej romantyczne powiązanie między błękitnym niebem ispokojnymi wodami tego zniewalająco pięknego miasteczka atamtym światem pełnym pól kukurydzy, autostrad, miast ioceanów – światem irodziną, które zostawiła.


  Aby się tu dostać, musiała przemierzyć samolotem wiele burz istref czasowych, jechać przez wiele mil idealnie prostymi drogami przecinającymi na wskroś rozległe połacie pól, lasów ikolejnych pól. Mijała biedne, pogrążone wchaosie miejscowości, zatrzymywała się na jaskrawych stacjach przy autostradach, widywała drapieżne ptaki, które pikowały, apotem wzbijały się niczym Ikar ku słońcu, iprzez cały ten czas zastanawiała się, jak wygląda miejsce, do którego zmierza.


  Okazało się zupełnie inne, niż przypuszczała. Było to miasteczko owielu kontrastach, ukrytych opowieściach iburzliwej historii, usadowione nad jeziorem, które lśniło jak klejnot zagubiony pośrodku pustkowia.


  Zaczął się drugi tydzień września. Lato formalnie się już skończyło, choć słońce nie przestawało ogrzewać nieskazitelnie czystych ulic, akwiaty rozwijały swoje pąki zrównym zapałem, zjakim śpiewały ptaki. Turyści, którzy wsezonie znacząco zwielokrotniali zwykłą liczbę ludności, zniknęli wraz ze Świętem Pracy, pozostawiając to miejsce równie spokojne inieskazitelne jak na fotografii, aprzez wiele następujących po sobie długich chwil także równie nieruchome.


  Justine Cantrell stała nad brzegiem jeziora Maxinkuckee, jej bose stopy zapadały się wgrubym piasku, apiękne miodowe loki podskakiwały na niesfornym wietrze. Słońce lśniło na wodzie tak jasno, że musiała zmrużyć swoje zielone oczy, żeby spojrzeć na przeciwległy brzeg oddalony ojakieś trzy kilometry. Wspaniałe, warte wiele milionów dolarów rezydencje, które gnieździły się wśród zieleni, były stąd ledwie widoczne.


  – Zwariowałaś? – zaprotestował jej mąż Matt, kiedy powiedziała mu, dokąd się wybiera. – Tylko nie tam.


  – Agdzie indziej byś mi sugerował? – odparła cicho.


  – Nie wiem, ale aż tak daleko… Justine, nie myślisz rozsądnie.


  Mogłaby się niemalże uśmiechnąć na te słowa.


  – Aty myślisz rozsądnie? – zapytała.


  Nie odpowiedział, bo oboje wiedzieli, że nie.


  Żadne znich nie myślało już rozsądnie iprawdopodobnie nigdy więcej nie będzie do tego zdolne.


  – Minęło tyle lat – stwierdził, tak jakby otym nie wiedziała. – Nie masz tam już rodziny. Nie znasz nikogo, kto mógłby ci na początku pomóc.


  – Aczy nie oto właśnie chodzi? Żeby pojechać gdzieś, gdzie nikt mnie nie zna?


  Słyszała tę rozmowę tak wyraźnie, jakby rozciągająca się przed nią pomarszczona tafla jeziora przyniosła ją do niej mimo wielu mil itchnęła całe zamknięte wsłowach znaczenie, cały ból ibeznadzieję wnajgłębsze pokłady jej serca.
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  Osiemnaście lat wcześniej – Londyn, Wielka Brytania


  – Przyjechali! – wykrzyknął Matt, kiedy wkorytarzu zabrzęczał domofon.


  Siedząca wsypialni Justine uśmiechnęła się nie tylko dlatego, że Matt jak zawsze bardzo się cieszył na spotkanie zbratem – już otwierał drzwi iwołał cztery piętra wdół, czy Simon nie potrzebuje pomocy – ale też dlatego, że trzynastomiesięczna Abby zaczęła podskakiwać radośnie na łóżku. Można by się spierać oto, co Abby lubi najbardziej na świecie: gości – abyła zniej prawdziwa Panna Towarzyska – czy muzykę. Ijak się szybko przekonali, reagowała pozytywnie na muzykę praktycznie każdego gatunku, bo mogli puścić jej właściwie cokolwiek, począwszy od Dire Straits przez Billy’ego Holliday’a po Blur, aona albo zaczynała tańczyć na swój nieporadny dziecięcy sposób, albo próbowała śpiewać, albo po prostu siadała zMattem isłuchała jak zaczarowana.


  Mimo że Justine była już prawie wdziewiątym miesiącu ciąży, udało jej się porwać na ręce swoją uroczą córeczkę, aona zaraz pisnęła „Tata!” iwyrzuciła wpowietrze swoje pulchne ramionka.


  Matt stał wdrzwiach sypialni, akiedy wziął Abby na jedno ramię, adrugim objął Justine, wjego głęboko osadzonych, jasnoszarych oczach zabłysła miłość.


  Miał nieco ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu, swobodną postawę ismukłą sylwetkę oraz gęste, ciemne włosy, które kręciły się uparcie wokół jego wysokich kości policzkowych iszczupłej szyi. Choć niewątpliwie zaliczał się do przystojniaków, przynajmniej według Justine, to pierwszym, co ją do niego przyciągnęło, kiedy poznali się jako studenci, były jego niezwykłe oczy ofioletowych plamkach ileniwym błysku zaciekawienia. Ijeszcze ten jego uśmiech, tak zniewalająco promienny, że na jego widok musiała dosłownie zamrugać powiekami.


  Kochała wnim wszystko iwiedziała, co on kocha wniej: miodowe refleksy wjej włosach, ich jedwabistą gładkość, mrowie piegów, które przyciemniały jej kremową cerę, gardłowy śmiech, który zachęcał go do żartów, isposób, wjaki przyjmowała jego impulsywność. Ito, że często dorównywała mu spontanicznością.


  Niemalże odkąd zostali parą, wszyscy lubili przebywać wich towarzystwie. Ich entuzjazm, beztroska iczysta radość życia były równie zaraźliwe, jak ich szlachetność. Kiedy pobrali się wwieku dwudziestu dwóch lat, mieli już poczucie, jakby znali się od zawsze.


  Dzięki ukończeniu studiów zpolityki międzynarodowej ijęzyka arabskiego staż Matta wprogramie informacyjnym BBC zamienił się szybko wstałą pracę, podczas gdy Justine rozpoczęła swoje życie zawodowe jako asystentka wpobliskiej szkole podstawowej, głównie po to, żeby wypełnić sobie czas, jaki pozostał jej do przyjścia na świat ich pierwszego dziecka, poczętego mniej więcej wczasie ślubu. Jej wykształcenie zwiedzy oteatrze iz zarządzania zawsze mogło przydać się później, na razie liczyło się tylko to, żeby zapewnić ich niespodziewanemu małemu skarbowi jak najlepszy start wżyciu.


  Abby niewątpliwie rozkwitała wśród otaczającej ją miłości. Jednak jej szybki rozwój ikolejne dziecko, które miało przyjść na świat wciągu kilku tygodni, oznaczały, że ciasne mieszkanie na poddaszu czteropiętrowej kamienicy wpołudniowej części Londynu po prostu nie da rady pomieścić ich wszystkich. Nie było tam nawet windy, mieszkanie nie mogło się też poszczycić drugą sypialnią ani wystarczająco dużą przestrzenią, żeby zmieściło się cokolwiek ponad to, co już itak zagracało salon zaneksem kuchennym.


  – Gdzie są wszyscy? – zawołał Simon, przechodząc przez drzwi wejściowe.


  Matt ze śmiechem złożył pocałunek na czole Justine, aAbby zaniósł do salonu, gdzie jej ciocia Gina zaczynała wypakowywać swojego szesnastomiesięcznego syna Wesleya znosidełka na plecach taty.


  – Znaleźliśmy wam idealny dom – oświadczył Simon bez zbędnych wstępów. – Tak, wiem, że teraz, kiedy narodziny tuż-tuż, nie macie ochoty nic oglądać, ale ta oferta nie zostanie zbyt długo na rynku. – Zrzucił zpleców nosidełko iuśmiechnął się do Justine, która właśnie weszła do pokoju. – Znacie to miejsce. Masz gdzieś te papiery? – zapytał Ginę.


  – Czekaj chwilę – odpowiedziała, stawiając Wesleya na podłodze, ipatrzyła przez moment, jak chłopiec kieruje się prosto do domku zzabawkami Abby. – Są wkopercie na wierzchu wmojej torebce. – Następnie zwróciła się do Justine: – Jak się czujesz? Wyglądasz, jakby dziecko miało wyskoczyć wkażdej chwili.


  – Proszę cię – odpowiedziała błagalnie Justine, masując swój potężny, napęczniały brzuch.


  – Jest też mój aniołek – uśmiechnęła się Gina, biorąc Abby od Matta.


  – Ma, ma – zamruczała Abby wodpowiedzi ikrzyknęła zzachwytu, kiedy ciocia podrzuciła ją wpowietrze.


  – Ale zciebie śliczna dziewczynka – powiedziała Gina łagodnie, głaszcząc ją po delikatnych blond lokach.


  Abby odsunęła się, żeby spojrzeć na ciocię, pokazała jej wszystkie swoje nowe, białe ząbki wczarującym uśmiechu iszybko zamachała piąstkami wpowietrzu.


  – To co to za dom? – zapytał Matt, biorąc od Simona dokumenty zagencji nieruchomości.


  Simon wyszczerzył zęby wuśmiechu. Wprzeciwieństwie do brata miał niemal tak jasne włosy iniebieskie oczy jak jego żona, choć rysami twarzy iwzrostem przypominał Matta, podobnie zresztą jak swoim zapałem do życia. – Ty mi powiedz – odpowiedział bratu.


  Matt spojrzał na informacje onieruchomości izmarszczył brwi zdezorientowany, apotem uniósł je wzaskoczeniu.


  – Poważnie? – zwrócił się do brata.


  – Jak najbardziej – potwierdził Simon.


  Gina roześmiała się zpodekscytowania.


  Zaciekawiona Justine wzięła papiery od Matta idoznała szoku, kiedy rozpoznała wystawiony na sprzedaż dom.


  – Żartujecie sobie – powiedziała do Giny.


  – Przysięgam na Boga, zręką na sercu, że to nie żart – zapewniła ją Gina. – Tak, wiem, że nie myśleliście owyprowadzce zLondynu, ale tam za te same pieniądze dostaniecie owiele więcej, aMatt może od biedy dojeżdżać. Poza tym, bylibyście naszymi sąsiadami. Ato już powinno przesądzić sprawę.


  Zdecydowanie była to dodatkowa zaleta.


  Justine przeniosła wzrok na Matta, któremu było najwyraźniej równie trudno to pojąć jak jej.


  – Sami mówiliście, kiedy wzeszłym miesiącu przeszliśmy się dookoła niego – ciągnęła dalej Gina – że to jest dom waszych marzeń, ana pewno będzie, jak już skończą go remontować. No, to teraz jest właściwie gotowy imogę was zapewnić, że się wnim zakochacie. Jest jakby żywcem wzięty zWielkich projektów, tylko bardziej przytulny, bardziej do życia. Tak jak to sobie wymarzyliście.


  – Ale co się stało? – zaczęła dopytywać Justine, spoglądając znowu na Matta izastanawiając się, czy on też zaczyna odczuwać taki dreszcz podekscytowania jak ona. Ale sytuacja rysowała się beznadziejnie; ten dom leżał tak daleko poza ich zasięgiem, że zaczęła się zastanawiać, co Simon iGina sądzą oich zarobkach, jeśli wydaje im się, że byłoby ich na niego stać. – Myślałam, że właściciele remontują go dla siebie – zwróciła się do Giny.


  – Taki był plan, ale podobno matka tej kobiety jest chora, więc zdecydowali się przeprowadzić bliżej niej, czyli gdzieś na północ, chyba do Carlisle.


  Justine trudno było uwierzyć, że jakieś małżeństwo mogłoby włożyć tyle wysiłku wstworzenie domu marzeń tylko po to, żeby porzucić go wchwili ukończenia.


  – To fantastyczne miejsce – oświadczył Matt iw odpowiedzi na wyciągnięte ramiona Abby posadził ją sobie na biodrze – ale musimy spojrzeć na to realistycznie, nigdy nie będzie nas stać na ten dom.


  Justine żałowała, że nie może zaprzeczyć.


  – Wiem, chodźcie, weźmiemy samochody ipojedziemy jeszcze raz go sobie obejrzeć – zaproponowała pospiesznie Gina. – Możemy spać dzisiaj unas zamiast koczować tutaj, agdybyście się jednak zdecydowali… No, jestem pewna, że da się coś wykombinować.


  Tak więc zrobili inieco ponad dwie godziny później jechali wosobnych samochodach przez dziwnie zakręcające miasteczko Chippingly Moor, mijając dwa staroświeckie puby położone po przeciwnych stronach głównej drogi, pocztę połączoną zminimarketem, zakład fryzjerski USusie itrzy różne sklepy zupominkami. Dalej znajdowało się kilka sklepów zubraniami, kwiaciarnia, dwa sklepy charytatywne, masarnia, piekarnia, anawet prawdziwy zakład produkcji świec, który zaopatrywał wiele dużych centrów handlowych wcałym kraju.


  Skręcili wprawo między agencją ubezpieczeniową akwiaciarnią U Ruby ikrętą drogą zjechali ostro wdół. Minęli salon mebli kuchennych iz tuzin albo nawet więcej starych, kamiennych domków stojących po obu stronach drogi, zawinęli się na kolejnym zakręcie idotarli do wygiętego włuk mostku, za którym nieoficjalnie zaczynało się Chippingly Vale. Na lewo od mostku, za domem nad potokiem znajdowało się wejście do otoczonego murem parku, ana prawo wąska droga, która wiła się swobodnie wokół innych domów, aż wkońcu odbijała na wzgórze, zktórego spoglądała wdolinę nieduża wiktoriańska willa Simona iGiny.


  Na wprost, na szczycie stromej, porośniętej trawą skarpy stał ten cudowny dom – dom marzeń – za który Justine byłaby wstanie zabić…
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  Obecne czasy – Culver, Indiana


  Pomimo słońca Justine zadrżała, kiedy jej umysł spuścił zasłonę na przeszłość idelikatnie przeniósł ją zpowrotem tam, gdzie stała. Jezioro pogrążało się wciszy, wtakiej ciszy, że miała wrażenie, jakby została tu całkiem sama. Warczące motorówki iskutery wodne, które przez całe lato przecinały te wody, stały teraz pod rozłożonymi daszkami, nie było zarzucających wędki rybaków, aprzynajmniej nie tego dnia; ledwo dawały się słyszeć jakiekolwiek samochody przejeżdżające za jej plecami drogą wzdłuż brzegu.


  W kolejnej zatoce jeziora wznosiły się − niewidoczne zmiejsca, wktórym stała − imponujące budynki Akademii wCulver, które zdaniem wielu tworzyły jedną znajbardziej ekskluzywnych koedukacyjnych szkół zinternatem wcałym kraju. Kilka dni temu dowiedziała się, że tutejsza stadnina często dostarczała lśniących, czarnych koni idumnie wyprostowanych jeźdźców na inauguracje rządów prezydenckich. Ten fakt niewątpliwie robił wrażenie, podobnie jak oszałamiająca liczba uczniów-miliarderów, którymi mogła się poszczycić ta instytucja.


  W świecie, który zostawiła za sobą, nic takiego nie było.


  Akademia nie miała ani nawet nie powinna mieć żadnego znaczącego wpływu na jej życie, tyle tylko, że Justine widywała często uczniów, którzy − wystrojeni weleganckie mundurki − spokojnie korzystali ze swojej wolności ikręcili się po centrum miasteczka, wchodzili na lunch do Café Max, robili zakupy wjednym ze sklepów przy głównej ulicy albo szli do szkoły podstawowej, żeby pomóc wprowadzeniu klubów dla chłopców idziewcząt.


  Na myśl odzieciach jej serce nagle przestało bić.


  Gdzie jest Tallulah?


  W panice rozejrzała się dookoła, po czym przypomniała sobie, że jej prawie czteroletniej córki tego dnia znią nie było. Zostawienie jej wprzedszkolu po raz pierwszy od przyjazdu do Culver okazało się dla Justine okropnym przeżyciem, tak strasznym, że odczuła tę rozłąkę jako fizyczne rozerwanie wswoim ciele. Ale tylko ona tak to przeżyła. Lula była promienna idzielna, rozmowna iwyraźnie podekscytowana na myśl opoznaniu nowych kolegów.


  – Bardzo dobrze się odnajdzie – zapewniła ją Felicity Rodnam, dyrektorka przedszkola, biorąc Lulę za rękę ipatrząc wesoło wpełne zapału oczy dziewczynki. Serce Justine stopniało na widok spojrzenia, jakim Lula obdarzyła ją wodpowiedzi. Jak można było nie kochać tego ślicznego, psotnego, rozentuzjazmowanego aniołka zpuszystą plątaniną blond włosów otruskawkowym odcieniu itwarzą chochlika?


  Każda matka uważa, że jej dziecku nie można się oprzeć – doskonale to rozumiała – ale nie każda matka ma tak wiele złożonych isprzecznych uczuć, które grożą podkopaniem miłości do tego dziecka.


  Tallulah nie ponosi żadnej winy.


  Justine była otym przekonana całym sercem irozumem, ale mimo to wchwilach nieuwagi ta myśl ito przerażenie pojawiały się jak zły duch, żeby zrujnować wewnętrzny spokój, októry ztakim trudem zabiegała – spokój, który musi wkońcu osiągnąć, bo inaczej na pewno pomieszają jej się zmysły.


  Jak mogłaby pragnąć, żeby najdroższa osóbka wjej życiu nigdy się nie urodziła? Anawet gdyby, to czy rzeczywiście coś by to zmieniło?


  Wciągnęła do płuc czyste, świeże powietrze ipozwoliła swojemu spojrzeniu powędrować aż do boi wysuniętych wgłąb zatoki, które miały za zadanie ostrzegać pływaków przed wypływaniem dalej. Wciągu ostatniego miesiąca dużo pływała zLulą, nie tylko tu, na plaży, ale też na południowym brzegu jeziora, bliżej ich domu.


  Z przyjemnością patrzyła, jak samotna czapla ląduje widowiskowo na pobliskim pomoście i, czekając, aż ptak wzbije się ponownie wpowietrze, postanowiła, że odejdzie razem znim. Czapla zdawała się nie spieszyć, ale ona też miała czas. Powtarzała sobie łagodnie, że nie ma powodu do odczuwania lęku czy niepokoju, tęsknoty ani wstydu. Mogła zatracić się wspokoju tego rozległego, migotliwego jeziora, wobietnicy ucieczki, wmożliwości zrzucenia swojej dawnej tożsamości jak drugiej skóry izamienienia się wkogoś innego.


  To już zaczęło się dziać.


  Nowe nazwisko. Nowy początek.


  Mimo to wspomnienia zpoprzedniego życia napływały do niej wciąż zza wielu mil, jakby chciały porwać ją iprzenieść zpowrotem do tamtego pamiętnego dnia, kiedy razem zMattem zrobili sobie spontaniczną wycieczkę do Chippingly Vale.
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  Osiemnaście lat wcześniej – Chippingly Vale


  – Aż się boję tam wchodzić – szepnęła Justine, kiedy zbliżali się zMattem do starego domostwa. – Jeśli wejdziemy, to możemy już nie wyjść.


  – Rozumiem cię – wyszeptał, aw jego ciemnych oczach czaiła się determinacja, kiedy obejmował wzrokiem rozległy, stary dom oświeżo odrestaurowanych wapiennych ramach okiennych, odbudowanych kominach ilśniących, czerwonych drzwiach frontowych. Budynek wyglądał niezwykle dostojnie na zboczu doliny, jednocześnie wydawał się osiadły izapraszający, pełen tylu obietnic iradości, że Justine była niemalże zdolna uwierzyć, że sam ich przyzywa.


  Jako że przy poprzedniej wizycie obeszli teren dookoła, Justine wiedziała, że po obu stronach domu jest miejsce na trawniki, na tyłach znajduje się brukowane podwórko itrzy stare stodoły gotowe do zaadaptowania, ado tego zarośnięty warzywniak, wpełni obsadzony sad wymagający sporo uwagi irozległe pola, które obniżały się ifalowały, wysuwały izapadały wmglistą dal. Kto by nie chciał, żeby jego dzieci dorastały wśród tych idyllicznych krajobrazów zachodniej Anglii, wmiejscu przycupniętym tuż za wspaniale rozwijającym się miasteczkiem Chippingly Moor, oddalonym od Londynu oniewiele ponad godzinę drogi pociągiem?


  Kiedy wniedzielę wieczorem wrócili do stolicy, Matt był już tak głęboko przekonany, że ten dom musi należeć do nich, że zadzwonił do agenta nieruchomości izostawił mu wiadomość, wktórej zadeklarował chęć złożenia oferty.


  – Myśl otym – nakazał Justine. – Wyobrażaj sobie nas tam, to jakoś się uda.


  A więc to właśnie robiła przez kolejne dwa tygodnie, nawet kiedy rodziła ich syna, Bena. Właśnie tam chciała go wychować, więc musieli wjakiś sposób wejść wjego posiadanie. Nawet gdyby mieli się teraz spłukać, awłaśnie tak by się stało, to było to zpewnością miejsce, wktórym mieszkaliby do końca życia, więc nie miało dla nich znaczenia, jak ciężko musieliby pracować przez pierwszych parę lat. Dlaczego mieliby się tym przejmować, skoro wszystko wtym domu wydawało się idealne? Wprzestronnej kuchni odrestaurowano iułożono zpowrotem oryginalną kamienną posadzkę, awe wnękę koło kominka wpasowano lśniący, czarny piec Aga. Na środku kuchni znajdowała się szeroka wyspa ze zlewem, dodatkowymi półkami iwbudowanym stojakiem na wino, ai tak pozostawało jeszcze mnóstwo miejsca, żeby postawić stół czy nawet kanapę. Na odległym końcu parteru zaaranżowano idealny gabinet dla Matta połączony zbiblioteką, wktórym ściany były już zastawione regałami, wrogu stał nieduży kominek zkutego żelaza, aprzez podwójne przeszklone drzwi, ponad stromym, porośniętym trawą zboczem przed domem, widać było park leżący wsercu doliny. Na przeciwległym krańcu parteru znajdowało się idealne pomieszczenie na pokój do zabawy dla dzieci, wychodzące na boczne podwórko, które złatwością mogli przekształcić wtrawnik, żeby ustawić na nim trampoliny, zjeżdżalnie ihuśtawki. Między kuchnią agabinetem został usytuowany wielki salon zpółkolistymi oknami otwieranymi wpionie, znajdującymi się na przedniej itylnej ścianie, iz ogromnym kominkiem we wnęce, az holu wyrastały masywne, dębowe schody prowadzące do osobnych pokoi dla dzieci, dwóch dodatkowych dla gości iwielkiej sypialni dla Justine iMatta, która była tak przestronna iluksusowa, że Justine nie miała jeszcze nawet pomysłu, czym ją wypełnić.


  Niedługo później dowiedzieli się od agenta, że ich pierwsza oferta została odrzucona. Podobnie jak druga. Apotem ktoś zaoferował cenę, której Justine iMatt nie mieli nawet nadziei przebić.


  Jakiś obcy człowiek niszczył ich marzenie.


  Czy naprawdę mogli na to pozwolić?


  Na pewno był jakiś sposób. Ten dom po prostu musiał należeć do nich, choćby nie wiadomo co…
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  Obecne czasy – Culver, Indiana


  Serce Justine zatrzepotało, kiedy dźwięk motorówki ruszającej zbrzegu kawałek dalej przeniósł ją zpowrotem nad jezioro. Mimo to potrzebowała chwili na dokładne przypomnienie sobie, gdzie się znajduje – idlaczego.


  Jako dziecko przyjeżdżała ze swoim młodszym bratem Robem na wakacje do Culver. Mieszkali wtedy wpobliżu New Hope wPensylwanii. Ich zapracowani rodzice Camilla iTom co roku wczerwcu oddawali ich pod opiekę matki Camilli, babci May, iwyprawiali wdługą podróż samochodem do domku letniskowego nad jeziorem Maxinkuckee – czy też nad jeziorem Max, jak częściej je nazywano. Ani Justine, ani Rob nie pamiętali już zbyt dobrze spędzonego tu czasu; przestali tu przyjeżdżać, kiedy Justine miała około sześciu lat, aRob czterech. Rodzina przeniosła się do Londynu ze względu na pracę ojca, az tego, co Justine iRob pamiętali, babcia May nigdy ich tam nie odwiedziła, aoni nie wrócili już nad jezioro Max.


  Justine żałowała, że nie pamięta babci. Była przekonana, że kiedyś istniała między nimi szczególna więź – bo zjakiego innego powodu jezioro Max stanęło jej tak wyraźnie przed oczami, kiedy zdała sobie sprawę ztego, że musi opuścić Anglię izacząć od nowa gdzie indziej, że musi stać się kimś innym? Miała poczucie, że babcia ją wzywa, zapewnia ją, że tam będzie bezpieczna, że już więcej nie będzie się musiała onic martwić.


  Babcia May zmarła jakieś trzydzieści lat wcześniej, kiedy Justine miała około dwunastu lat, ale nie oznaczało to wcale, że wnuczka nie czuła teraz, jak jej duch unosi się nad nią, patrzy gdzieś zbliska, rozumie itroszczy się. Możliwe, że to tylko dzieło jej wyobraźni, ale itak czuła się dzięki temu mniej samotna. Miała ochotę przywołać wmyślach obraz staruszki albo usłyszeć dalekie echa jej głosu, ale nie potrafiła tego zrobić. Była pewna, że kiedyś wich domu wLondynie stały zdjęcia babci, jednak nie miała pojęcia, gdzie się teraz znajdowały. Prawdopodobnie ujej matki, Camilli, wjej eleganckiej kamienicy wChelsea albo może wjej wiejskim dworku wHampshire, choć ani tu, ani tam nie stały wwidocznym miejscu. Camilla nigdy nie opowiadała oswojej matce, wogóle rzadko kiedy mówiła oczym innym niż ogrodnictwo, jej pasji i źródle sławy.


  – Mój Boże, Justine, nie wiem, gdzie są teraz te zdjęcia – westchnęła, kiedy córka zapytała ją onie parę miesięcy wcześniej. – Skąd one ci wogóle przyszły do głowy?


  – Bo postanowiłam przeprowadzić się nad jezioro.


  Jej matka otworzyła szeroko oczy, nawet nie tyle ze zdziwienia, co zpowodu czegoś, co wyglądało na zaniepokojenie.


  – Chyba nie mówisz ojeziorze Maxinkuckee? – zaprotestowała.


  – Tak, właśnie onim.


  Spojrzenie Camilli stwardniało.


  – Rozumiem powody, dla których chcesz wyjechać – wydusiła zsiebie wkońcu – ale dlaczego ulicha miałabyś jechać do miejsca, którego nawet nie znasz?


  – Czy nie oto właśnie chodzi? Żeby pojechać gdzieś, gdzie nikt mnie nie zna? – odparła Justine, powtarzając to, co powiedziała wcześniej Mattowi, kiedy oznajmiła mu swoją decyzję.


  – Ale dlaczego akurat tam?


  – Podaj mi jeden dobry powód, dla którego akurat nie tam.


  Pulchne policzki Camilli poczerwieniały ze zmieszania.


  – Bo nic tam dla ciebie nie ma – krzyknęła. – Wszystko przepadło lata temu inic dobrego nie wyniknie zuciekania zpowrotem do miejsca, którego nawet nie pamiętasz.


  – Nie spodziewam się, że będzie tam na mnie czekał własny dom. Zdaję sobie sprawę, że na początku będę musiała coś wynająć…


  – Mogłabyś wybrać dowolne miejsce na świecie…


  – Iwybrałam. Awłaściwie dlaczego to taki problem, mamo?


  Camilla cofnęła się jakby urażona.


  Justine czekała, patrząc na nią wyzywająco.


  Camilla odwróciła wzrok.


  – Zgodziłam się już ztobą, że potrzebujesz zacząć od nowa – oświadczyła – ibędę cię wspierać, jak tylko mogę, ale proszę, zrób sobie przysługę izapomnij ojeziorze Max.


  Gdyby jej ojciec jeszcze żył, Justine zpewnością poprosiłaby go oradę – albo przynajmniej zapytałaby ozdanie – ale on zmarł nagle, kiedy miała kilkanaście lat. Jej rodzice byli już wtedy rozwiedzeni przynajmniej od siedmiu lat, lecz Justine iRob nadal utrzymywali bliskie kontakty zojcem, mimo że przeprowadził się do Sewilli razem ze swoją nową, hiszpańską żoną.


  Camilla też wyszła powtórnie za mąż. Właściwie to miała już teraz czwartego męża, Billa.


  Po raz ostatni Justine rozmawiała zCamillą, kiedy zadzwoniła, żeby się pożegnać.


  – Wysłałam ci swój nowy adres mailowy – powiedziała matce. – Nie przekazuj go, proszę, nikomu.


  – Oczywiście, że nie – obiecała Camilla. – Rob mi powiedział, że wynajęłaś już mieszkanie wCulver na czas, kiedy będziesz szukać czegoś bardziej na stałe.


  W głosie jej matki brzmiała taka irytacja iwzburzenie, że Justine zapytała:


  – Wolałabyś, żebym została tutaj, wAnglii? Może powinnam przeprowadzić się do ciebie? Fajnie by było, co? Bylibyśmy wszyscy pod jednym dachem imielibyśmy do dyspozycji twój bezcenny ogród.


  – Justine, nie mów tak – powiedziała błagalnie Camilla. – Wiesz, że przeprowadzenie się do mnie nie rozwiązałoby problemu…


  – Zniszczyłoby tylko twoją reputację.


  – Wszyscy już mamy zniszczoną reputację.


  W tym momencie Justine odłożyła słuchawkę, nie chcąc, żeby jej matka słyszała, jak płacze.


  Tylko Matt był świadkiem jej łez.


  – Proszę, nie wyjeżdżaj – zaklinał ją tego dnia, wktórym zarezerwowała lot do Chicago.


  – Zgodziliśmy się przecież, że muszę, dla dobra Talluli.


  – Ale ja nie mogę znieść myśli, że będziesz tak daleko.


  – Koniec zkontaktem między nami – przypomniała mu, ajej serce pękło na tysiąc kawałków, kiedy dotarł do niej rzeczywisty sens tych słów. – Tak będzie najlepiej.


  I choć rozmawiali otym wkółko tamtego dnia, podobnie jak przy wielu innych okazjach, rozważając tę sprawę na wszelkie możliwe sposoby izwracając się zprośbą oradę do Roba ijego żony Maggie, do policji icałego zastępu doradców, zawsze kończyło się na tym samym, bo jak daleko sięgali wzrokiem, widzieli tylko jedno wyjście.


  Justine musiała wyjechać. Musiała stworzyć nowy dom dla siebie iLuli, ajako że była Amerykanką zurodzenia, to najwięcej sensu, przynajmniej dla niej, miał powrót do korzeni.


  Mogła zdecydować się na New Hope wPensylwanii, ale nie zrobiła tego, bo miała silne poczucie, że to właśnie Culver wIndianie jest tym miejscem, wktórym jej babcia chciałaby ją widzieć. Oczywiście babcia May jako duch nigdy nie będzie wstanie zająć miejsca Matta – nikt, ani żywy, ani umarły, nie mógłby tego zrobić – ale jakieś ciche przeczucie podpowiadało Justine, że podjęła właściwą decyzję.


  Tak bardzo tęskniła teraz za Mattem, za wszystkim, co kiedyś mieli, za domem, za przyjaciółmi, za marzeniami, za bezpieczeństwem, za niezliczonymi sprawami, które uznawali za pewniki.


  Jeden dzień – awłaściwie kilka chwil wciągu tego dnia – położył kres wszystkiemu.


  Tylko że to było trochę inaczej. Zbliżało się to przez długi czas, ale nikt nie chciał tego zauważyć, akiedy wkońcu zauważyli, było już za późno.


  Przestań, przestań! Musisz to zostawić, wybaczyć sobie izacząć od nowa.


  Lekki materiał sukienki marszczył się wokół jej kolan jak poruszana wiatrem tafla jeziora; jej zazwyczaj blada skóra nabrała wletnim słońcu złotej barwy. Wokół niegdyś pełnych życia zielonych oczu, niosących wsobie niemożliwą do odczytania historię zgryzoty, widniały zmarszczki, ana krawędziach powiek spoczywały, niczym duchy, cienie będące namacalnym dowodem długich, trudnych nocy, podczas których sen nieczęsto okazywał się przyjacielem.


  Zdarzały się jednak chwile, kiedy potrafiła się uśmiechnąć iczuła, jak serce jej rośnie na widok piękna przyrody ina myśl otym, jakie to szczęście, że ma Tallulę iże jest wstanie stworzyć dla niej dom wtym nadspodziewanie zachwycającym miasteczku.


  Jezioro Maxinkuckee otrzymało swoją nazwę od pierwszych mieszkańców tej okolicy, Indian Potawatomi. Justine iMatt przeczytali tę ciekawostkę kilka lat wcześniej na Wikipedii, kiedy rozważali pomysł przyjechania tu na rodzinne wakacje. Camilla natychmiast zaczęła ich od tego odwodzić. Właściwie to nie widziała wogóle sensu wpowrocie do Stanów, skoro wEuropie iw pozostałej części świata było jeszcze tyle miejsc do odkrycia. Camilla, która nigdy nie pozbyła się swojego amerykańskiego akcentu, mimo że była teraz zagorzałą anglofilką, osiągnęła prawdziwe mistrzostwo wwyrywaniu korzeni. Robiła to przynajmniej raz wtygodniu, wsensie dosłownym, zazwyczaj przed wielotysięczną publicznością, która śledziła jej wysoko oceniany popołudniowy program telewizyjny. Jako kobieta czarująca, elokwentna, kokieteryjna iniezaprzeczalnie utalentowana na polu – awłaściwie wogrodzie – swoich zainteresowań, Camilla Gayley stała się prawdziwą boginią wkwestiach projektowania ogrodu iarchitektury krajobrazu.


  I tak też mówili oniej dziennikarze − Zielonopalca Bogini.


  Oprócz tego była swego rodzaju celebrytką, miała swoją rubrykę wdzienniku krajowym istronę internetową, która osiągała setki, amoże itysiące odwiedzin dziennie. Na Facebooku iTwitterze udzielała się aktywnie jak nastolatka, ciągle wrzucała selfie zlicznymi gwiazdami, które gościła wswojej miniposiadłości, anie dalej jak rok wcześniej została zaproszona – cokolwiek przekornie – do pozowania nago dla Playboya.


  Na szczęście odmówiła. Uznała, że to trochę niestosowne wprzypadku pięćdziesięcioośmioletniej kobiety. (Podobnie jak wprzypadku sześćdziesięcioczteroletniej, bo tyle lat miała naprawdę, pomyślała sobie wtedy Justine, choć powstrzymała się od wygłoszenia tej uwagi).


  Zaproszenie do programu Desert Island Discs – który szczęśliwie dla Camilli został wyemitowany wtygodniu poprzedzającym rozpętanie całego tego piekła – stanowiło swego rodzaju punkt kulminacyjny wjej błyskotliwej karierze. Justine słuchała pilnie, wzdrygając się za każdym razem, kiedy jej matka wtrącała jakieś znane nazwisko albo sama sobie schlebiała, ipodnosząc brwi, kiedy snuła historie o, jej zdaniem, wysoce wątpliwej genezie. Ale najbardziej oburzające było dla Justine to, co Camilla przedstawiła jako cenny przedmiot, który zabrałaby ze sobą na bezludną wyspę − album ze zdjęciami wnuków, który jej kochany syn Rob przygotował dla niej na pięćdziesiąte urodziny.


  – Dobrze, że nikt nie zapytał oich imiona – rzuciła Justine do Matta, kiedy program się skończył. Wiedziała, że ten docinek nie był wpełni uzasadniony, bo jej matka miała tak naprawdę dużo lepszy kontakt zdziećmi, niż Justine była gotowa to przyznać, choć trzeba też stwierdzić, że nie widywała się znimi zbyt często.


  – Ioczywiście – ciągnęła poirytowana – nawet przez chwilę nie pomyślała, że to było zbyt dawno, żeby Tallulah mogła znaleźć się wtym albumie.


  – Nie przejmuj się tym – poradził jej Matt. – Lula jest za mała, żeby zwrócić na to uwagę, amy mamy mnóstwo innych zmartwień.


  Dlaczego akurat teraz myślała omatce? Pewnie dlatego że stanowiła ona łącznik między Justine ababcią, nieodzowną część więzi, która nie mogłaby się urzeczywistnić ani dopełnić, gdyby nie Camilla. Amoże po prostu dlatego, że odkąd tu przyjechała, nie miała żadnego kontaktu zmatką.


  – Przecież kazałaś mi się nie kontaktować – zaprotestowałaby Camilla, gdyby Justine zdobyła się na to, żeby do niej zadzwonić.


  To prawda, Justine prosiła ją, żeby tego nie robiła, ale jej matka mogła spokojnie wysyłać maile na adres, który Justine założyła sobie na nowe nazwisko.


  Kiedy decydowała się na tę zmianę, rozważała powrót do swojego nazwiska panieńskiego, ale Camilla zastrzegła sobie do niego prawo.


  – Gayley to nie takie znowu popularne nazwisko – zauważyła – iprzykro mi, nie chcę cię urazić, ale naprawdę wolałabym, żeby ludzie zapomnieli, że jesteś ze mną spokrewniona.


  – Na miłość boską, mamo – wykrzyknął Rob wgniewnym sprzeciwie. – Przecież nie jesteś już nawet żoną taty, więc może weź sobie nazwisko Billa ipozwól Justine robić to, co chce.


  – Nie opowiadaj takich bzdur. Wszyscy znają mnie jako Camillę Gayley. Nie mogę zmienić nazwiska, które jest na wszystkich naszych produktach, grafikach komputerowych, na stronie…


  – Wporządku – przerwała Justine. – Znajdę coś innego.


  Ostatecznie stało się tak, jakby babcia May znowu przyszła jej zpomocą, podsuwając wnuczce swoje własne nazwisko. Teraz więc Justine iLula nie były już McQuillan, tylko Cantrell.


  Rezygnacja znazwiska Matta okazała się dla niej druzgocąca. Kiedy Justine dostała nowe dokumenty, poczuła tak wielką panikę itak autentyczny lęk, że gdyby nie Lula, to na pewno wycofałaby się izostała. Nie przestawała myśleć odniu, wktórym została Justine McQuillan. Była wtedy taka szczęśliwa, taka młoda izakochana. Teraz kochała Matta równie mocno jak wtedy. Anawet bardziej. Dużo, dużo bardziej, chociaż mogło się to wydawać niemożliwe wtedy, na początku, kiedy jej uczucia były tak silne, ajej determinacja tak wielka, że aby zdobyć dla nich dom, którego tak desperacko pragnęli, wzięła sprawy we własne ręce.
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  Osiemnaście lat wcześniej – Londyn, Wielka Brytania


  Justine siedziała weleganckim gabinecie swojej matki, zktórego roztaczał się widok na wiktoriańskie latarnie ibujne ogrody przy Chelsea Embankment. Surowa, choć atrakcyjna twarz Camilli była już umalowana przed umówionym lunchem, ajej krótkie, jasne włosy uczesane perfekcyjnie co do milimetra.


  Nie wyraziła żadnego zdziwienia, kiedy jej mąż Bill przyprowadził Justine do pokoju, iani odrobinę nie uniosła brwi, kiedy córka powiedziała jej, po co przyszła. Wzięła od niej tylko dokumenty zagencji nieruchomości, powoli je przejrzała ioddała zpowrotem.


  – Rzeczywiście, ma swój urok – stwierdziła, zakładając jedną nogę wjedwabnej pończosze na drugą – ale nie będzie was stać nawet na ogrzanie go, aco dopiero na kupno.


  Justine powstrzymała ciętą ripostę izamiast tego powiedziała:


  – Wszystko już obmyśliliśmy ifaktycznie na początku będzie ciężko, możliwe, że będziemy mieszkać tylko wczęści domu, ale wpracy uMatta mówią oawansowaniu go na redaktora, ajeśli mnie uda się rozkręcić interes…


  – Jaki interes?


  – Chcę otworzyć delikatesy.


  Camilla uniosła brwi.


  – Hm – skomentowała krótko, albo nie biorąc tego na poważnie, albo zachowując swoją opinię na inną okazję. – Dwanaście tysięcy funtów to dużo pieniędzy. Macie zamiar mi je oddać?


  – Poprosiłam opożyczkę, nie oprezent – przypomniała jej Justine. – Będziemy ci przelewać co miesiąc po trochu. Na początku niewiele, ale…


  Camilla podniosła rękę.


  – Możecie mi oddać, jak będziecie mieli wszystko. Nie chcę dostawać jakichś skrawków. To by było zbyt irytujące.


  Justine patrzyła na nią nieruchomo.


  – Dam ci te pieniądze – ciągnęła Camilla – bo należy ci się, żebyś dostała tyle samo, co Rob, ato oznacza, że wypiszę ci czek na dwadzieścia tysięcy funtów, anie na dwanaście.


  Justine zamurowało.


  – Dałaś Robowi dwadzieścia tysięcy funtów? – wykrztusiła wkońcu.


  – Żeby mogli zMaggie kupić dom wBrentford. Nie świadczyłoby omnie zbyt dobrze, gdybym nie zrobiła tego samego dla ciebie.


  Justine nie była pewna, co ma powiedzieć, nadal oszołomiona wiadomością, że jej brat dostał tak ogromną sumę iani słowem jej otym nie wspomniał.


  – Aoni…? Czy mają zamiar ci to oddać? – zapytała.


  – Mam taką nadzieję, chociaż na razie nie zobaczyłam ani grosza, aminęły już ponad dwa lata.


  Zastanawiając się, czy kiedykolwiek dowiedziałaby się otamtej pożyczce, gdyby sama nie poprosiła opodobną, iz mocnym postanowieniem, żeby nie przywiązywać niepotrzebnej wagi do przejawów faworyzowania, Justine zdołała powiedzieć:


  – Zapewniam cię, że my zMattem oddamy ci wszystko, co postanowisz nam dać, co do ostatniego grosza, anawet zodsetkami, jeśli chciałabyś wyznaczyć jakiś procent.


  Wzdychając niecierpliwie, Camilla wyjęła książeczkę czekową izapytała:


  – Wypisać na ciebie czy na Matta?


  – Wszystko jedno. Mamy wspólne konto.


  Uśmiech Camilli świadczył wyraźnie, jakie ma zdanie otego typu nierozsądnych układach.


  – Mogę od razu zadzwonić do Matta, żeby mu powiedzieć? – spytała Justine, kiedy matka podała jej czek.


  Camilla gestem odesłała ją do telefonu ipowiedziała:


  – Spodziewam się, że raz na jakiś czas będę zapraszana.


  – Oczywiście, tak często, jak tylko będziesz chciała – zapewniła ją Justine, wybierając numer. – Idziękuję. Ja naprawdę… To znaczy, ciężko mi znaleźć odpowiednie słowa…


  – To nie szukaj. Wiem, że jesteś wdzięczna. Na twoim miejscu też bym była.


  I tak, nie pomyślawszy ani przez chwilę otym, że powinni uważać, czego pragną, mogli wkońcu kupić dom swoich marzeń.


  
    
      * Tłum. Ludmiła Marjańska.

    

  


  Rozdział 2
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  Obecne czasy – Culver, Indiana


  – Wyglądasz jak prawdziwa nimfa wtym słońcu nad brzegiem jeziora.


  Justine uśmiechnęła się, kiedy znajomy dźwięk głosu brata chwycił ją za serce isprawił, że się obróciła.


  – Pomyślałem sobie, że powinienem uwiecznić to na zdjęciu – wyznał, otaczając ją ramieniem.


  – Ale nie zrobiłeś tego – powiedziała wtaki sposób, że zabrzmiało to po części jak pytanie, po części jak groźba.


  – Nie – potwierdził. – Żadnych zdjęć, żadnych filmów, nic, co mógłbym zabrać ze sobą poza świadomością, że jesteś tu bezpiecznie ulokowana igotowa do zmierzenia się znowym światem.


  Uniosła brwi.


  – Chyba nikt nie myślał otym wten sposób od co najmniej kilkuset lat – skomentowała.


  – Nawet dłużej – zapewnił ją – ipowinnaś wymawiać „t” trochę bardziej dźwięcznie. Amerykańskie „t” przypomina bardziej „d”. No, wkażdym razie dla ciebie ten świat jest nowy ito się liczy.


  Oparła głowę ojego ramię iz powrotem skierowała wzrok na migoczącą, jedwabistą taflę jeziora.


  – Ciągle czekam na jakiś zapach, dźwięk albo coś innego, co przywoła wspomnienia – powiedziała, spoglądając wstronę domów stojących na odległym brzegu – ale jak dotąd nic takiego mi się nie przydarzyło. Atobie?


  Potrząsnął głową.


  – Może coś by się ruszyło, gdyby udało nam się znaleźć stary dom babci.


  – Nie wiemy nawet, czy jeszcze stoi. Myślisz, że mieszkała na wschodnim brzegu?


  Rzucił zaciekawione spojrzenie wstronę horyzontu, gdzie pomiędzy rosłymi platanami iklonami widać było fragmenty połyskujących bielą luksusowych willi.


  – Możemy chyba założyć, że nad jeziorem, bo tyle oboje pamiętamy, ale gdzie dokładnie… Oczywiście można by zapytać mamę, ale wiemy, że nic byśmy od niej nie wyciągnęli.


  Justine obróciła się, żeby na niego spojrzeć, iwpatrzyła się wjego wąską, przystojną, opaloną twarz oszczerych, błękitnych oczach.


  – Nie zastanawia cię, dlaczego tak jest? – zapytała znaciskiem.


  Wzruszył ramionami.


  – Chyba tak, ale teraz bardziej mnie zastanawia, jak moja siostrzenica radzi sobie wprzedszkolu. Wiesz już coś?


  Na wspomnienie oLuli Justine poczuła ucisk wsercu iodpowiedziała:


  – Jeszcze nie. Powiedzieli mi, że zadzwonią, jeśli będzie jakiś problem, ajeśli nie, to mam ją odebrać otrzeciej. – Jej spojrzenie uciekło nieznacznie, kiedy podjęła: – Ona tak łatwo się przystosowuje, ma wsobie tyle gotowości do zmierzenia się znowymi wyzwaniami, ale wiem, że tęskni za wszystkimi… – Jej głos runął wprzepaść, aRob zacieśnił uścisk na jej ramionach.


  – Wspomnienia zbledną – zapewnił ją – zczasem.


  Były jednak takie, co do których nie chciała, żeby zbledły ani teraz, ani nigdy, ale wiedziała, że wkońcu to nastąpi imusiała bez przerwy sobie przypominać, że tak będzie najlepiej.


  – Powiedz mi – odezwał się, kiedy ruszyli wzdłuż plaży wstronę rekonstrukcji latarni morskiej zparku Vandalia, wznoszącej się niewysoko ale dumnie tuż nad brzegiem jeziora – zauważyłaś może coś… dziwnego wludziach, którzy tu mieszkają?


  Zmarszczyła brwi, zastanawiając się.


  – Wjakim sensie dziwnego? – zaczęła dopytywać. – Ja osobiście uważam, że są niesłychanie przyjacielscy. Pomyśl tylko otych koszykach zciastkami iodomowych wypiekach, które zastaliśmy na werandzie.


  – Iktóre nieźle sobie poczynają zmoją talią – mruknął.


  – Zauważyłam – powiedziała zaczepnie, szczypiąc go wbok. – To dlaczego uważasz, że są dziwni?


  – Chyba źle się wyraziłem ina pewno nie chodzi mi owszystkich, ale zdarzyło mi się parę sytuacji, takich jakby… No na przykład teraz byłem uHammera, tego mechanika, żeby sprawdzić, jak im idzie znaprawianiem twojego samochodu. Kiedy wspomniałem, że Jeep Compass należy do pani Cantrell, facet wyjechał spod jakiegoś wozu ispojrzał na mnie dziwnie.


  – Powiedział coś?


  – Tak, coś wstylu: „Dawno tu nie słyszałem tego nazwiska”.


  Justine uśmiechnęła się, słysząc, jak próbuje naśladować lokalny akcent.


  – Opowiedziałeś mu obabci? – zapytała.


  – Tak. Wyjaśniłem, że miała tutaj nad jeziorem domek letniskowy, więc może stąd zna nazwisko Cantrell. Aon zapytał: „Chodzi oMay Cantrell?”. Odpowiedziałem, że tak, aon na to: „Mhm, znałem ją”, po czym szybko wjechał zpowrotem pod samochód.


  – Nie pytałeś onic więcej? – spytała Justine, marszcząc brwi.


  – Nie miałem możliwości. Podkręcił radio, żeby dać mi jasno do zrozumienia, że nie chce dalej rozmawiać. Inie on jeden. Pamiętasz tę starszą panią, która przyniosła nam ulotki zjednego zkościołów? Zauważyłaś, jak na ciebie spojrzała, kiedy przedstawiłaś się jako Cantrell?


  Justine pokręciła głową.


  – Przyznaję, że mogła to być tylko moja wyobraźnia, ale przez chwilę wydawało mi się, że zabierze te ulotki zpowrotem.


  Justine nie była pewna, czy ma ochotę się ztego śmiać, czy nie.


  – Może wyglądamy jak para bezbożników – podsunęła. – Pamiętaj, że to miasteczko leży pośrodku pasa biblijnego, amy nie mamy zbyt wielu zasług na polu religijnym.


  – Jak mógłbym zapomnieć, skoro widuje się tutaj więcej kościołów niż dzieci?


  Justine nie mogła zaprzeczyć. Rzeczywiście ze względu na Lulę martwił ją brak dzieci, który dostrzegła dopiero, kiedy zniknęły wakacyjne tłumy. Uspokoiła się jednak, kiedy odkryła, że mnóstwo dzieciaków zokolicznych wiosek dojeżdża do lokalnych szkół, ana miejscu mieszka ich ztuzin albo iwięcej. Zwiększością znich Lula już się bawiła przy różnych okazjach. Jak dotąd jej najlepszą przyjaciółką była Hazel, córka Sallie Jo Osborn, tutejszej pośredniczki nieruchomości iwłaścicielki Café Max. Ipodobnie jak Sallie Jo wzięła Justine pod swoje skrzydła, Hazel wzięła wopiekę Lulę. Dzięki Sallie Jo iHazel przeprowadzka do nowego domu stała się dla nich tak łatwa, anawet przyjemna, że, jak uświadomiła sobie Justine, często na długie chwile przestawała myśleć oprzyczynie, dla której znalazła się tu zLulą iRobem.


  Sallie Jo była wyjątkową osobą, to nie ulegało wątpliwości. Justine mogłaby się znią spokojnie zaprzyjaźnić, tak naprawdę to już się zaprzyjaźniła, ale wiedziała, że nigdy nie zbliży się do niej tak, jak kiedyś do Cheryl Manning. Poznała Cheryl na uniwersytecie, razem skończyły studia, podróżowały, dzieliły się sekretami, zmartwieniami imarzeniami iprzysięgły sobie, że zawsze będą razem, choćby miały pójść za sobą na koniec świata…


  Cheryl nigdy nie przyjedzie do Culver…


  Wspomnienie oCheryl bolało tak bardzo, że lepiej było przestać oniej myśleć.


  Kiedy przechodziła zRobem przez plac zabaw do miejsca, wktórym jej brat zostawił samochód, naprzeciwko kawiarni Culver Coffee Company irestauracji Lakeside Grill poczuła się nagle, jakby tonęła, jakby coś przerażającego ściągało ją coraz bardziej wdół, próbując rzucić na kolana. Za kilka dni Rob miał wyjechać, wyruszyć wdługi lot do domu, do żony icórki, które zostały bez niego na całe lato, podczas gdy on przyjechał do Stanów, żeby pomóc jej się tu ulokować. Niech Bóg wynagrodzi jej bratowej Maggie, że nie miała nic przeciwko tak długiej nieobecności męża, aw każdym razie rozumiała taką potrzebę. Maggie przyjechałaby tu znimi, gdyby nie umówiła się wcześniej, że zabierze Francine do swoich rodziców, do Francji. Przynajmniej Lula nie będzie musiała się żegnać jeszcze zkuzynką iz ciocią, kiedy przyjdzie czas wyjazdu Roba.


  Przejazd do przedszkola zlokalizowanego na tyłach kościoła zjednoczonych metodystów prawie na końcu miasteczka zajął im niecałe pięć minut, ale dla Justine każda znich była wypełniona lękiem przed wyjazdem brata.


  Nie będzie aż tak źle, jak przy pożegnaniu zMattem, powtarzała sobie. Nic już nie mogło być tak straszne jak tamto.


  Wiedziała, że mogło, ale nie była gotowa otym myśleć, nie teraz, kiedy za chwilę miała odebrać swoją kochaną trzylatkę, swoje żywe sreberko.


  Kiedy Justine iRob zatrzymali się przed schodami prowadzącymi do wejścia do przedszkola, kilkoro innych rodziców podjeżdżało właśnie swoimi autami 4x4 ipick-upami. Brat zsiostrą uśmiechnęli się ipomachali do tych, których rozpoznali, ale zsamochodu wysiedli dopiero, kiedy dostrzegli zbiegającą po schodach Tallulę, która trzymała za rękę roześmianą dyrektorkę, Felicity Rodnam.


  – Mamusiu, robiliśmy dzisiaj strasznie dużo rzeczy – wykrzyknęła Lula, kiedy Justine mocno ją przytuliła. – Rysowałam kredkami igraliśmy wgry, iczytaliśmy bardzo fajne bajki. Wujku, możemy iść do Papa’s na pizzę?


  Teraz zkolei Rob wziął wobjęcia jej szczupłe ciałko iodpowiedział:


  – Na pewno da się coś załatwić.


  – Super! – pisnęła, zaciskając mu ramiona na szyi. – Abędą te niedobre ptaki? – zapytała, mając na myśli sępy, które regularnie siadały na wieży ciśnień za restauracją.


  – No, pewnie tak – odparł, świadomy, że ich ponura obecność inagłe zlatywanie wdół fascynowały jego siostrzenicę, zresztą jak większość rzeczy na tym świecie.


  Oczy Felicity Rodnam zabłysły.


  – Tyle wniej radości – powiedziała cicho do Justine. – Ijest nad wyraz rozwinięta jak na swój wiek.


  – Niedługo skończy cztery lata – przypomniała jej Justine.


  Felicity uśmiechnęła się do Luli istwierdziła:


  – Dużo nam opowiadała owaszym domu wAnglii, więc wyciągnęliśmy mapę, żeby wszyscy zobaczyli, gdzie to jest wstosunku do Culver.


  Justine poczuła przez chwilę niepokój, ale zdołała się uśmiechnąć.


  – Udało wam się znaleźć? – zapytała.


  – Niestety nasz atlas nie jest na tyle szczegółowy, żeby widniało wnim wasze miasteczko, ale doszliśmy razem do tego, że leży całkiem niedaleko od Londynu, to prawda?


  Justine potrząsnęła głową.


  – Nie do końca – szepnęła – około stu sześćdziesięciu kilometrów od stolicy, ale dziękuję pani za to, że mała mogła się poczuć wyjątkowa.


  – To nic takiego – zapewniła ją Felicity, patrząc zsympatią na Lulę. – Przyjdziesz do nas jutro? – zaprosiła.


  Lula od razu pokiwała głową.


  – Mogę, mamusiu? – zreflektowała się.


  – Oczywiście.


  – Lula, zostawiłaś to – oznajmił głosik za ich plecami.


  Lula natychmiast wyśliznęła się zramion Roba, żeby odebrać pracę, którą mała, czarnowłosa dziewczynka trzymała wwyciągniętej ręce.


  – Dziękuję – powiedziała Lula poważnie. – Mamusiu, to jest rysunek naszego nowego domu, żebyś mogła powiesić go na ścianie.


  – Jaki piękny – zawołała Justine, dostrzegając pewne podobieństwo.


  – Narysowałam wogrodzie psa, na wypadek gdybyś się jednak na niego zgodziła.


  Justine przeniosła wzrok na Roba iFelicity.


  – Powodzenia zodmawianiem – mruknęła cicho dyrektorka.


  – Myślisz, że powinniśmy nazwać go Rosie? – zastanowiła się, zerkając na przedszkolankę wnadziei, że może ją wesprze.


  Justine zaschło wgardle, aRob zniżył się do wysokości Luli iwyszeptał:


  – Jeśli rzeczywiście będziesz miała nowego psa, to chyba powinien dostać własne imię, nie sądzisz?


  Lula zmarszczyła brwi ipokiwała głową.


  – Bo Rosie to Rosie – poinformowała dyrektorkę. – Wszystko by się pomieszało, gdyby obie nazywały się tak samo.


  – Mądra dziewczynka – powiedział Rob, porywając ją znowu na ręce.


  – Czyli wszystko było wporządku? – zapytała cicho Justine, zwracając się do Felicity, kiedy Rob poszedł wsadzić Lulę na tylne siedzenie wsamochodzie.


  – Jak najbardziej – potwierdziła Felicity. – Mała jest bardzo towarzyska.


  To właśnie chciała usłyszeć Justine.


  – Dziękuję – uśmiechnęła się.


  Felicity już miała się odwrócić, kiedy nagle się zatrzymała izapytała:


  – Lula jest jedynaczką, mam rację?


  Tak właśnie Justine napisała wformularzu rejestracyjnym, więc tak, Lula była jedynaczką, potwierdziła.


  Cokolwiek Felicity miała zamiar powiedzieć, przerwał jej jakiś inny rodzic, który potrzebował jej uwagi, aJustine zostawiła ich iz ulgą pospieszyła do samochodu.


  – Oco chodziło? – zapytał ją Rob, kiedy wsiadła.


  Wiedząc, że Luli nigdy nie umyka żadne słowo, Justine odpowiedziała:


  – Pani Rodnam mówiła tylko, jaką byłaś dzisiaj grzeczną dziewczynką.


  Lula pokiwała głową zzapałem.


  – Mamusiu? – odezwała się po drodze. – Czy są jakieś dni, kiedy mogę być niegrzeczna?


  – Nie, kiedy jesteś na zajęciach – odpowiedziała Justine ze śmiechem.


  – No nie, bo wtedy nie dostanę złotych gwiazdek. Pomyślałam tylko, że jeśli kiedyś otym zapomnę, to może nic się nie stanie. – Po chwili dodała: – Możemy zadzwonić do tatusia, jak dojedziemy do domu?


  Był to pierwszy raz od przynajmniej dwóch tygodni, kiedy zadała to pytanie. Świadoma, jak głupio było łudzić się, że Lula już więcej oto nie poprosi, Justine chciała się odezwać, ale zorientowała się, że nie jest wstanie.


  – Myślałem, że idziemy na pizzę – wtrącił się Rob. – Ja chyba wezmę taco fiestę. Aty?


  Lula natychmiast podjęła temat iodpowiedziała:


  – Aja zkurczakiem.


  – Dobry wybór. Założę się, że nie dasz rady zjeść całej.


  – Jak nie dam rady, to możemy zapakować resztę do pudełka iwziąć do domu. Mamusiu? Wiesz, że wprzedszkolu jest dziewczynka, która ma na imię Abby?


  Justine poczuła, jak zaczyna jej się kręcić wgłowie, iodpowiedziała:


  – To super.


  – Ma cztery lata.


  Lula nagle ziewnęła ioparła się plecami ofotelik.


  – Kocham Abby – wyszeptała. – Jak dorosnę, to będę taka jak ona.


  Justine poczuła na sobie spojrzenie Roba. Żadne znich się nie odezwało – nie było nic, co mogliby powiedzieć.
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